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w dniu 2 grudnia br. przeciwko zastanowieniu odbudowy kraju
Wysoka Izbo! Klub nasz zgłosił wniosek na­

gły w spraiwie likwidacyi odbudowy wsi i mia­
steczek., oraz osiadli wojskowych, który zawiera 
szczegółowe umotywowanie naszego stanowi­
ska. Pozwolę sobie jednak zwrócić uwagę Pa­
nów na dwie zasadnicze sprawy, które tej na­
głej likwidacyi odbudowy nadają bardzo ważne 
znaczenie. Chodzi mianowicie o to, że według 
projektu min. Michalskiego, ma być z dn. 1 
stycznia zlikwidowaną cala odbudowa kraju, 

i Do 1 lutego wogóle mają przestać istnieć wszy­
stkie biura odbudowy i tem cała sprawa ma 
być zakończana. Zdaje mi się, że: w ten prosty 
sposób rzeczy tej nie da się załatwić, chociażby 
•z tego powodu, że jest to wprost techniczną nie­
możliwością. Są miliard owej wartości objekty, 
składy materyałów, drzewo i t. d., czego prze­
cież w ciągu miesiąca nie można zlikwidować. 

< Do czego zaś prowadzi tego rodzaju gwałto­
wna likwiidacya, to widzieliśmy w powiecie li­
manowskim, gdzie „zlikwidować,o“ powiato­
wy urząd odbudowy. Akty jego zapakowano do 
skrzyń i przesłano do Sącza, potem do Grybo­
wa, Tamowa, wreszcie do Krakowa i cały riok: 
akty te leżą nieroz,pakowane, a żywy duch nie 
zaitroszcay się, co się z odbudową powiatu dzieje.

Jest jednak inna sprawa, która, bardzo bole­
śnie odbija się na szerokich masach najbiedniej­
szej ludności. Jak Panom wiadomo, rząd dawał 
tylko do 30 procent kosztów odbudowy, a więc 
odbudowywali się tylko ci, którzy byli mająt­
kowo .silni, którzy mieli czy to rolę, czy pienią­
dze, ażeby budowę mogli doprowadzić do po- 

f rządku.
Zostały setki, tysiące rodzin najbiedniejszej 

i ludności bezrolnej i małorolnej, chałupników 
i t. d. i t. d., których osiedla zniszczono, a któ­

rych teraz — ponieważ wciągu tych 'trzech 
lat, t. j. od roku 1919 nie mogli się odbudować 

i — rzuca się n.a pastwę losu. Państwo, powziąw- 
I szy wobec nich zobowiązania, zastrzeżone usta- 
i wami sejmowemi, niie spełnia swoich obowjąz- 

ków, tak, iż ta najbiedniejsza ludność jest te­
raz pozbawioną zupełnie jakiejkolwiek bądź o- 
pieki państwowej. Zdaje mi się, że nie może być 
celem rządu i że Sejm nie może dopuścić do 
tego, ażeby właśnie te bardzo szerokie warstwy 
bezrolnej i małorolnej ludności — chałupników, 
zosta.fy poizbawiome pomocy ze strony państwa 
w odbudowie zniszczonych przez wojnę osiedli.

Biorę dla przykładu bardzo charakterystycz­
ny powiat krakowski, mianowicie krakowski 
powiatowy urząd odbudowy do dziś dnia ma 
jeszcze odbudować 772 budowli, w tym 28 szkół 
i 10 budynków użyteczności publicznej, jak zni­
szczonych domów ludowych, kółek rolniczych 
i t. d. Nagle cała ta odbudowa przerywa się, 
rząd umywa ręce i zostawia to wszystko nieod- 
budowaine.

Ną wieść o likwidacyi dziś już zgłaszają się 
setki wdów, biednych chałupników, bezrolnych 
i małorolnych chłopów, którym na odbudowę 
nic się nie daje i którzy zostają w ten sposób 
pozbawieni pomocy państwowej!

Zwracam uwagę, że dla takiego powiatu, jak 
powiat krakowski, zaniechanie pomocy pań­
stwowej jeisit tembardziej ciężkie, że jest to miej­
scowość absolutnie bezleśna, nie można tam 
dostać ani kawałka drzewa i trzeba jechać 8 

do 10 mil, ażeby to drzewo przywieźć. A więc 
wszyscy ci poszkodowani będą skazani i tak na 
sprowadzenie drzewa z innych powiatów, 
względnie będą skazani

na kupowanie tego drzewa w pasku.
Rząd projektuje obecnie^ ażeby odbudowę 

kraju przerzucić na samorządy. Kto zna nasze 
stosunki samorządowe, ten wie doskonale, że 
jeść to czystą utopią, że to się nie da przeprowa­
dzić - dla braku pieniędzy.

W Małopolsce są przecież Rady powiatowe, 
dzisiaj połączone ze starostwami, które nie ma­
ją pieniędzy na tyle, żeby kilka iur Kamieni wy­
wieźć dla naprawy dróg, a nie dopiero aby mia­
ły prowadzić odbudowę. Jeżeli rząd da subwen- 
cyę, to skończy się tem, że subweneya. będzie 
przerzucona na prywatne przedsiębiorstwo i bę­
dziemy mieli znowu tie same niedomagania, na 
które cierpli obecnie cała odbudowa.

Pozwolę sobie zwrócić uwagę na drugi punkt 
naszego wniosku, który ma doniosłe znaczenie 
dla spokoju kraju, a mianowicie, na kwestyę 
zaniechania budowy dla osadnictwa wojskowe­
go. Przypominam Panom te płomienne odezwy, 
rozlepiane na ulicach miasta przed najazdem 
bolszewików i podczas najazdu bolszewików i 
przypominam te obietnice, które rzucanie ibiyły 
żołnierzom, że jeżeli ci .wstąpią w szeregi, pań­
stwo zamieni ich życie na żywot mlekiem i mio­
dem płynący.

Endecki oszczerca Zamorski
potępiony przez Sejm!

Dzisiaj rozdzielono 20.000 osad, a zaledwie 
500 osadników dostało budynki. Reszcie osad­
ników mówi się:

Nta dostaniecie niej
Jakżesz wygląda Sejm, jak wygląda rząld i jak 

wygląda Naczelnik państwa, który jest tu tak­
że zaangażowany, jeżeli w ten sposób ,,likwi­
duje się" tę sprawę przyrzeczeń dla żołnierzy i, 
że za jednym zamachem zamyka się wszystko 
i ludzi, którzy do pomocy państwowej mają 
prawo, pozbawia się tej pomocy!

Ponieważ zaś rząd ma pokrycie na dalsize 
prowadzenie odbudowy (na prawicy głos: nie­
ma, skreślone), ma kontyngenty nieodebranego 
drzewa, które są własnością rządu i nie może­
my stać na tem stanowisku, żeby karać tych 
właścicieli lasów, którzy dostarczali drzewa 
kontyngentowego na odbudowę po 40 mk. za 
metr kubiczny, tym zaś, którzy sabotowali rząd 
i odbudowę, którzy nie dostarczyli drzewa, pła­
cić po 4.000 marek za metr kubiczny. To drze­
wo, które jest zajęte, jako kntyngent, .jest wła­
snością rządu i rząd ma prawo dysponować 
niem. Nie trzeba Się tylko bawić i w rękawicz­
kach chodzić koło właścicieli lasów, którzy 
drzewa nie dostarczyli, a drzewa kontyngento­
wego jest 10 milionów metrów kubicznych, war­
tości około 40 miliardów marek, a to wystarczy, 
nietylko na odbudowę Polski zniszczonej, ale 
wystarczy na pokrycie kosztów wyrębu, dowo­
zu, obróbki tego drzewa i t. d.

Iilatego też proszę Wysoką Izbę, ażeby na­
głość wniosku przez nasz klub postawionego ze- 
chciiała uchwalić i żeby komisyę dla odbudowy 
kraju wezwać, iż wobec tego, iż do końca gru­
dnia ma być przeprowadzona likwidacya, żeby 
w ciągu 7 dni rozpatrzyła nagłość wniosku, do­
tyczącego likwidacyi odbudowy kraju i wnio­
ski odpowiednie przedłożyła Sejmowi.

morskiego do. powiedzenia, talk zarzuty oszcizer*  
cy temu .stawiane są jasne i nie dwuznaclzne. 
PmoisU on tylko o jakiś nieokreśjoaiy sąd, a nie 
mówił wyraźnie o co mu chodzi! Wlidać wstyd 
go było, że bronii tak podłej sprawy!

Pirżeldi niediaiwtoym <ozaisem pisaliśmy obsizer* 
nie o- niesłychanie podłej napaści endeckiego 
posila Zamorskiego na naszą Pabtyę, Legiony 
polskie oraz mia Niaeizetailka Państwa Komendant* 
ta Pilisuidisikiiiego. Czytelnicy przypominają sobie 
obszerne wyrjiąitiki z biwlslziwry tego oszczercy, któ« 
rą. wydał w Ameryce, sądząc wiiidlooznie, Iiż !Za te 
haniebne oiszicizierlstwa tu w Polsicie pisanie może 
się doistać do kryminału.

Tymczasem PSL. postawiło wniosek nagły w 
Sejmie, aby posła Zamorskiego pociągnąć do Sus 
rowej odpowiedzialności za tę broszurę, albo* 
wiem pokazało się, iiż Zamorski przyniósł bar* 
dzo wiele szkody dla polskiej sprawy, Oczernia* 
jąc przed Polakami amerykańskimi Naczelnika 
Państwa i plwając na piamięć Legionów.

Skutkiem tego odbyła się w Sejmliie niebywa* 
la dotychczas rozprawia, której wynikiem była 
wielka klęska nietylko Zamorskiego, lecz także 
całego endeckiego stronnictwa, albowiem Sejm 
olbrzymią większością głosów uchwalił potięipte* 
nie dla Zamorskiego li jego niikciziemjniej broszury
i całej tej piodłieij roboty, jaką niepoczytalni roz- 
bijacze endeccy pifowaidiżąi przeciwko Ploilsce, a 
dla swego interesu partyjnego.

PUzefoieig pogromu endeickileij mafii był nalsitę* 
pmjący:

Poseł Dębski przedstawił przebieg sprawy, 
podczas czego padały pod adresem Zamorskiego 
i endeków rozmaite ostre okrzyki. Jako obroń* 
■aa Zamorskiego wystąpił enidtak poseł Mieczkow* 
skli, który nie miał właściwie nic <nia obronę Za*

Ale prawdziwego pogromu Zamorskiego i en*  
deków dokonał nasz poseł tow. Czapiński, który 
poprostu cibldarł ze skóry to ciałe endeckie łaj*  
idlactwo. Przemówienie Czapińskiego zdecydowas 
ło sprawę inia niekorzyść Zamorskiego i głównie 
się przyczyniło do jego klęski, Toiw. Czapiński 
^zaznaczył, iże dziwną dla mego* 1 jest kwestya, że 
ani Gląbjński wczoraj, ani Mieczkowski dzisiaj 
nie poruszyli sprawy pod wizględem etycznym. 
To jest bardzo symiptomatiyiciznie.. W dalszym cią*  
gu, odpierając napaści Zamorskiego, jakoby o*  
ficeinowie socyaliŁstycizni przeszli do bolszewików, 
mówca powiada: Jakże? Z obecnego Sejmu je*  
den jedyny poseł paitlł na polu bitwy, ,a był nim 
isiocyallistycizny poseł Napiórkowski. ‘

Okrzyk z lewicy: A gdzie był Zamorski? W 
Poziniainiiu! (Okrzyki; Szubrawiec, łajdak, wart, 
żeby dostał pa zębach. On już raz tfostał po mors 
dzie za toj).

Pas. Czapiński: Chloiciaż ze strony endeckiej 
podniesione są głosy bagatelizujące wystąpienie 
Zamorskiiego iz tego względu, !że, uważany j es<t za 
człowieka nienormalnegoi, jednakże Zamorski 
nie może być uważany za tyip kliniczny. j(iGłiosy: 
Zamknąć łajdaka do dlomu waryatów! Nie po*  
zwalić mu ichodzić dio szynków! To niepócizytal*  
ny piijainica!). Wisizak Zaimiórśki jeisst filarem em 



decyl i współpracownikiem „Myśli narodowej", 
która stawia sobie za zadanie zniesienie reformy 
rolnej, zniesienie 8»godzinnego czasu ipiracy, znieś 
sienie ustawy o ochronie (lokatorów! Dizbałab 
ność Zamorskiego jest wykładnikiem działalno? 
ści endecyi. Że działalność tej partyi jieisit sziko*  
dłiwą, dowodzą, głosy prasy sowieckiej, cytujące 
in estenso artykuły Strońskiiegyi jego kolegów® 
-endecyi. Np. Radek do artykułów Strońsikiego 
dodaj e tylko słowa, że w zupełności a tem się 
Zgadza.

Toiw. Czapiński domaga się, aby Sejm zadoku; 
mentowal, iż tego rodzaju nikczemną robotę pos 
tępią i daje wyraz swemu oburzeniu przeciwk0 
endekom!

Po tow. Czapińskim zabrał głos minister spra*  
wiedliwości Sobolewski, który prziedewiszysltkiem 
stwierdził, iż broszura Zamorskiego pełna jest 
oszczerstw i .nalkiazeinnoiści wszelakich, że jednaka 
że nie rnożnia było ścigać Zamorskiego, albo; 
winem broszura ta niie była znaną dotychczas mb 
nistrowi. Na zarzut zaś, iż nie wystąpi siamorzm 
■tnie w obronie Naczelnika Państwa, wyjaśnił 
minister, że Komendant Piłsudski stanowczo sos 
bie nie życzy, aby w jogo imieniu pociągano ko= 
gokolwiek do odpowiedzialności sądowej.

(Widocznie ta wola Komendanta wiadomą by> 
łia endeckim oszczercom, albowiem tylko strach 
przed (kryminałem zamknąłby tej kanalii endie> 
ckiej gęby, a tak mogą swobodnie wypisywać co 
im ślina na język przyniesie!)

Po ukończeniu dyskusyi Sejm |prtzyj|ę|ł 165 gjty 
sami przeciwko 113 pierwszą część winioisku po« 
isła Wojnickiego w sprawie broszury p. Zabiór*  
sfkiego: ' !

Sejm poi Iroaważeniu motywów (Wniosku 
p. Dębskiego', stwierdza, że ustępy tej bro= 
sizuiry, odnoszące się ido osoby Naczelnika 
■Państwa i armii mogą wyrządzić ciężką islżko 
dę państwowości poilskiej i wobec tego pojtę? 
pia tego rodzaju występ polityczny.

Sejm przyjął znaczną większością fpnziezi po*  
(wstanie ® miejsc również drugą część tego wnim 
sku:

Sejm wyrażą zdziwienie, iże powołane doi 
obrefcy interesów Państwa władze nie zabaw 
ły igłoisu w sprawie ustępów broszury p. Za5 
morskiego, przynoszących szkodę Państwu.

Wynik głosowania był niesłychaną klęską en= 
decyi, toteż zmykali jak pudle zlane wodą ze 
Sali Sejmowej! '

Opisaliśmy szczegółowo tę sprawę, aby wie­
dział Lud Polski, kim jest Zamorski, który jia- 
dem swej śliny oplwał Legiony polskie (kość z 
kości i krew z krwti Ludu polskiego) i jak go> ja 
to Sejm potępił. !

Pędzić należy tę endecką zarazę, gdzie się tyL 
ko pokaże i wszędzie mu przypominać, iż już 
raz na początku wojny dostał od, akademików 
po pysku za 'Dfrrazę Legionów!

Pędzić też naileży wszystkich jogo naganiaiciziy, 
owych Młynków i inne hyeny endeckie, które 
już teraz kręcą się po wsiach, siejąc mąt i nie*  
nawiść!

Preaz z zarazą endecką z Polski — dio bolśiae*  
wilków z nimi, którzy z taką 'lubością posługują 
się endeckiemi gazletami do zohydzenia Plolski!

Jak sie wykonuje 
reforma rolna?

Dnia 21 października Komisya Rolna (wy­
słuchała sprawozdania przedstawicieli Mi- 
nisteryum. Rolnictwa i Głównego ^Urzędu 
Ziemskiego o
PARCELOWANIU MAJĄTKÓW PAŃSTWO*  

WYCH.
Sprawozdanie w cyfrach przedstawia się 

jak następuje: Ogółem do rozparcelowania 
ziemi rządowej hyło 480.000 z górą morgów. 
Z tego przeznaczono do parcelacyi w roku 
1919 — 81.273 morgów, iw roku 1920 — 99.970 
morgów, w roku 1921 — 101.473 morgów, 
czyli razem rząd przeznaczył do parcelacyi 
z zapasów ziemi rządowej w przeciągu 
trzech ostatnich lat 282-716 morgów. Na rok 
1922 przewiduje się, że zostanie rozparcelo­
wane 60.000 (morgów ziemi rządowej. Na ce­
le kiultury rolniczej, to jest szkół rolnych 
przeszło 40.000 morgów.

Pozostanie już więc niewiele ziemi rzą= 
dowej do parcelacyi i trzeba będzie przystą­
pić jaknajprędzej do parcelowania mająt­
ków prywatnych, co jest przewidziane; iw U? 
stawie Wykonawczej.

Sądzimy (jednakże, że

PRZEDEWSZYSTKIEM NALEŻY ROZPAR­
CELOWAĆ DOBRA DUCHOWNE

t. izw. martwej ręki, której 'dziesiątki tysięcy 
morgów znajdują się we władaniu „ubo­
gich" proboszczów ii klasztorów!

Ciekawych rzeczy Idlowitedizieli się posłom 
wie, a mianowicie, że szeregu majątków du­
chownych parcelować nie można, bo w hi­
potekach figurują one jako własność pry­
watna, iaile to naturalnie nie może stanowić 
żadnej przeszkody w ich sparcelowaniu — 
tembardziej, iż ośziustwo to wyszło na (jiaw! 
Ciekawy to w każdym razie przyczynek (do 
moralności kleru! .
GŁÓWNY URZĄD ZIEMSKI ZAOPIEKO­

WAŁ SIE I PROBOSZCZAMI, 
rezerwując ćLila. nich od 8 do 15 hektarów!, to 
znaczyJold 16 do 30 morgów ze służbą ko­
ścielną.
CIEKAWE, ILE Z TEGO DOSTANĄ ORGA­

NIŚCI I KOŚCIELNI?
W clyiskusyi niektórzy posłowie (dowodzili, 

że proboszczom ziemia, lnie jest potrzebna, 
bo zajmując się rolnictwem, zapominają o 
obowiązkach duchownych. Natomiast pro­
ponowano, aby dać ziemię kościelnym i or­
ganistom, bo oddanej do' (dyspozycyi probo­
szczom 1— organiści nigdy jiej nie będą wi­
dzieć!

Obrady Sejmu
Obrady Sejmu na ostatnich dwóch posiedze­

niach były foardzio ożywione.
Na pierwlsizeon posiedzeniu przemawiał _wi 

sprawie odbudowy ka’ajń posieł tow; Klemensie­
wicz, którego miojwę podaj emy na czele nume­
ru.

Skutkiem winioisku nagłego posła Klemensie­
wicza., odbyło się posiedzenie Komisyi Odbudo­
wy kraju, na której uzasadniał on żądanie swe, 
aby odbudowy nie przerywać, lecz weiziwać nia 
najbliższy wtorek ministrów iskartbu i robót pu- 
bticiznych, iżby ci jaisno i wyraźnie wyjaśnili 
swe zdanie i sitalnowilslko w sprawie oidbudowy. 
Opinią całej komisyi jest, aby odbudowy nie 
przerywać, bo będzie to niezmierną krzywdą 
dla całej wojną zniszczonej ludności Polski!

Na nasitępnem posiedzeniu toczyła .slię dysku- 
syia w sprawie oszustw posła Zamorskiego, o 
ozem również na Innem miejscu ipiisaemy, zakoń­
czoną klęską endeckiego oszczercy.

Na poslieldizeniu z dnia 2 grudnia rozpatrywa­
no szereg spraw różnej wagi, jak ustawy o prak­
tyce lekarskiej i siłach lekarskich, obwałowanie 
Wlislły między Warszawą a ujściem Dźwiny, 
zasilanie finansów miejskich 1 wiejskich (od- 
roictcno).

P. Kosmowska referowała wniosek nagły w 
sprawie zaniedbanej przez rząd opieki nad lud­
nością górnośląską. Istnieje tam przeszło 30.000 
rodzin po poległych i 9.000 uchodźcom z tere­
nów przyznanych Niemcom.

Wniosek nagły (uchwalony i odesłany do ko­
misyi) wzywa rząd do powołania przedstawi­
cieli b. powstańców dó1 komisyi opiniodawczej 
w śląskiej Radzie ludowej. Pozatem Wylegity­
mowani uczestnicy walk powstańczych powiin*  
ni korzystać z tych samych praw, co inwalidzi 
Wojsk polskich.

W dalszym dilągu przystąpiono do nagłości 
wniosku posła Wójcickiego w sprawie niespra*  
wiiędllilwego i niezgodnego z ustawą nakładania 
podatku dochodówiego na (drobną i średnią wła­
sność ziemską. Nagłość wniosku uchwalono i na 
iwtaiosek p. Wójcickiego postanowiono! przystą- 
pić zaraz do- obrad! merytorycznych.

W czasie dyskusyi, W której foralffl udział pp. 
Głąbiński i Wojidalińśki, Zabrał głoś min. Mi- 
chaflislkli, prosząc o uchwalenie reizolucyi. Min1, 
przedstawiła swój plan postępowania dla spra­
wiedliwego nakładania podatku. MofWa mini­
stra spotkała siiię z ipowlszechniem. uznaniem.

Przystąpiioinio. ido sprawy nagłości! wniosku 
Z. L. N. pociągnięcia do odpowiedzialności b. 
ministra i b. poisła Bardla. Pos. Staniszkis na 
skutek intenpelacyi pos. Seiba. oświadcza, że 
najwyiżlsiza izba kontroli przeprowadziła docho'- 
dzenia w sprawte pełnienia .obowiąizków ffl pew« 
nych cizynó(w b. ministra Bardiła i stwierdziła, że 
iśziereg jego cizynówl nie stał na wysokości jego 
zadania.

Mówca nie wchodzi! iw! tej chwili w meritum 
sprawy, ani w to, jaką drogą należy postępować, 
pragnąłby tylko, aby sprawie nadano szybki 
bieg, a więc1 prosi o (Jdesłiapie wniosku ido komis 

syi prawniczej. Poseł Rataj oświadcza, iż rozu­
mie intencyę, którą się kierował wnioskodawca, 
musi jednak oświadczyć, że .wniosek był albo 
przedwczesny albo spóźniony. Z chwilą, kiedy 
sprawa ta 'doszła do wiadomości jego kl.ubu, za*  
reagował on, iż p. Bardel nie piastuje już man- 
dlatiu. Próciz tego sąd (partyjny 'zawiesił go. w 
prawach członka stronnictwa do czasu roz- 

sitotziygnięcia sprawy. W dalszym, ciągu oświad- 
czia mówca, iż wniosek tan musi być uznany za 
pewną działalność odwetową za sprawę, która 
się rozegrała na posiedzeniu przedostatniam. Nie 
UWaża on tej metody wallci za pożądaną, ale 
waillkię podejmuje; zwłasizcizia jeżeli przyczyni isię 
ona do pewnej sanacyi moralnej. Nagłość wnio­
sku uchwalono i wniosek odesiano do komisyi 
prawniczej. Następne posiedzenie we wtorek. 
Jak endecki minisller Grabski udzielił endekowi 

(Sobańskiemu 120 milionów pożyczki!
Na wczorajsziam posiedzeniu Sejlmiu kilub po­

selski P. S. L. zgłosił wniosek nagły w sprawie 
nadużycia władzy urzędowej, popełnionej przez 
b. ministra skarbu, Władysława Grabskiego. _

Wniosek ten podaje, że p. Grabski jako mini­
ster skarbu udzielił poslomi Rzeczypospolitej w 
Brukseli, 'ip. Sobańskiemu, spowinowaconemu 
z b. ministrem spraw zagranicznych, p. Sapiehą, 
znacznej pożyczki iz funduszów państwowych. 
Pierwszą część tej pożyczki w wysokości około 
10 tysięcy funtów szterlingów, t. j. przy obe­
cnym kursie marki 120 milionów marek pol­
skich wypłacił p. Władysław Grabski panu Ś®s 

bańskiemu z kasy państwowej. Dalsze raty 
połżycizki tej wisitaiziymał następca piana Grabskie­
go, minister Steczkowiski. Pomijając fakt, że na 
aabezpiieczetnie tej olbrzymiej pożyczki p. Sobań­
ski olddał hipotekę swego majątku, oszacowane­
go na około 700 tysięcy marek polskich, udzie­
lenie przez ministra skarbu z funduszów pań­
stwowych pożyczek osobom prywatnym bez 
zgody Sejmu miałoby wszelkie znamiona nad­
użycia władzy urzędomej ze strony ministra, 
powołanego do czuwania nad skarbem państwa. 
Z tych powodów podpisani proszą:

„Wysoki Sejm raczy uchwalić: Wzywa się 
rząd, a szczególnie ministra skarbu, żeby na na- 
istęipnem posieidzeniu Sejmu podał do wiiadomo- 
ści, czy istatnlie p. Soibsjń-ski otrzymał pożyczkę 
ze islkarbu państwa od b. ministra Grabskiego 
na wyżej wymienianych warunkach, a jeżeli 1ak, 
'Czy pociągnięty był b. minister skarbu Grabski 
do oidipowń odziali ności iza nadużycia władzy urzę- 
tdoweij."

Warcholstwo!
Otrzymaliśmy następujący artykuł, który po­

lecamy bacznej uwaldze towarzyszów! W walce 
z plłaitnymil agentami Moskwy domorosłymi bol­
szewikami — artykuł ten piowiraien znaleść peł­
nie zastosowanie! Ci to warcholi — przepłaceni 
judaszowymi srebrnikami — świadomie rozbi­
jają ruch robotniczy i osłabiają jedność kilasy 
robotniczej — rzucają ją na żer kapitalistów!

lArtykuł brzmi:
Warchołstiwo, jak również, i tak zwany „sło- 

imilany ogiień“, są typowym objawem charakte­
ru (ludów słowiańskich, a w szczególności ludu, 
osiadłego po oibu brzegach rzeki Wisły, ziwaaego 
Polakami.

Warcholstwo. polskie, zartólwno, jak i tak zwa­
nia, „polska gospodarka", jedyne w swoim ro- 
idlzaju, są znane, jak ziaczaisów istnienia Rzeczy- 
pioiśpolitej szlacheckiej, taik i od początku istnie­
nia odrodzonej Rzeczpospolitej demokratycznej.

Warcholstwo polskie mia jeszcze ten charak­
terystyczny objafw, że jest uprawiane przea o- 
soibniików obojga płci z zamiłowaniem, i wy­
trwałością godną lepszej sprawy.

Typy wlarcholów, rekrutujących slię z pośród 
wszystkich warstw! społeczeństwa polskiego, 
mają jeszcze to do siebie, że nie cOfają się przed 
Użyciem żadnego środka), mogącego wywołać 
pożąidiany dla siebie skutek, przycaem przeważ­
nie używają dróg skrytych., podstępnych i zdra­
dzieckich.

Nia idrogę jawną występują pod postacią przy­
jaciół i gorliwych izwiolennikóiw dobra ogólnego; 
pod płaszczykiem szczerości, knują spisek i 
zdradę; zdemaskowani i odkiyci odwołują się 
Idó honoru i obywatelskiego poczucia tych, prze­
ciwko którymi knqwal:i.

Celem wiarchołólw tego typu są sprawy nieiziai- 
saidniiczego znaczenia, leiciz (drobnostki, azaziegó- 
lilkii; nie czyny cziłowlieka, iz którym chcą wall- 
clzyć, a jego osoba. Warchoł poilslki prowadzi 
walkę nie w kierunku jalklnlajlłepszego rozwiąza­
nia Sprawy, a iwi kierunku „zagryzania" istoty



sprawie tej służącej, chociażby naiwąt siaima 
sprawa moigła na tym ucierpieć.

Rzacizą społeczeństwa jest i tych, którzy na 
jego czele stoją walczyć i uniesdkcidliwiiać dzia­
łania w-archoiów; talk sarnio powininoiścią i *n*a-  
kaziem sumienia władz naczelnych organizacyi 
Społeicizin-ych jest tępienie i usuwanie takich 
elementów z. pośród siebie, które nieobywatęl- 
slkiem zachowaniem się i podstępna grą 'Przy­
czyniają świadomie szkodę organizacyi, która 
ich do grona swego przyjęła.

Żadna organizacya od takich warchołów nie 
jest wolna i żadna onganiiizacya nie utrzymała 
się jeszezie na zakreślonej przez sieibie wysoko­
ści, jeżeli, kierując siię zasadami etyki i w imię 
dachowania pozornego porządku wewnętrznego, 
[tolerowała warcholstiwo luib z warchołami za­
wierała kompromisy.

Tutaj musi być stosunek do warcholstiwa po­
stawiony na ostrzu noża, bo warchoł ulegnie i 
izaiń.echa szkodliwej walki tylko wtedy, kiedy 
napotka na zdecydowany, przed niczem niecofa- 
jący się opór, poparty metodą działania tej sa­
mej miary, jakiej sam używa.

Źle tan czyni, kto w walce z warchoistweim. 
usiłuje stosować przepisy etyki i kulturalnego 
traktowania. Postępowanie tego rodzaju zosta­
nie osądzone, jako objaw słabości, który spo­
tęguje i rozzuchwali bezczelność warchołów.

Tak bezwzględnie, twarde, nieustępliwe po­
stępowanie, tylko owe staroblblijne „ząb za 
ząb, oko za oko“, zmusi warchoła do milczenia 
i odbiorze mu chęć do dalszej, szkodliwej akcyi.

Sumienie człowieka uczciwego niech się 
przed tego rodzaju środkami walki nie cofa. Lu­
dzie, którym powierzono ster spraw społecznych, 
powinni mieć przedewisuiystki-em na Oku ceil 
sprawy, której służą. Sentymenty dobre są w ro­
dzinie, ale nie rw sprawach natury ogólnej i 
społecznej.

Niech hasło stare, ale wypróbowane: „Cel u- 
święca środki", będzie drogą przewodnią dla 
tych, którzy wierni swej idei, pragną, w walce 
z wiarcholstwam, jej zwycięstwa i urzeczywiist- 
nieńa. Półśrodki ząwisae zawodziły, a tylko kon­
sekwentne i zdecydowane przeciwdziałanie u- 
ehronć może przód rozkładową działalnością 
warchołów. Henryk Maryan Królikowski.

I nem każdy roboli in [hlop
musi wiedzieć?

napisał poseł Maryan Malinowski.
Jaki© partyę polittyczine i stronnictwa są w 

Polsce o tem każdy chłop małorolny i bezrolny, 
każda włościanka i robotnica rolna wiedfeieć po*  
winni.

A na co to chłopu potazieteie? — niejeden za­

pyta. Oto na to, żei kiej dziś chłop jielsit pirawdizfe 
wym obywatelem Rzeczypospolitej ' Polskiej, 
kiedy płaci podatki, bierze udział w głolsoiwaniu 
ido Sąjimiu, do sejmików, nad gminnych i innych 
zarządów, więc musi wieidż-jeć, na kio|go- i kiedy 
nalełży głosować, zaś będąc w cnych zarządach 
należy roiziumieć z kim trzymać, aby ma szkodę 
kraju, ludu pracującego i iwłoiściaństwa biedniej 
sziego nd.e robić.

Dawniej chłop nie potrzebował isięi tym tyle 
interesować, boć w niczem udziału nile bnał. Ca? 
ły tydzień pracował naroli, zimą siedizliiał w cha*  
łupie, albo szedł na zarobek, zaś w niedzielę — 
do kościoła*  lub dio*  karczmy ima pogawędkę- (są*  
sieidzką.

Dzisiaj jest jęałkiem co innego; miaiwet dość 
często w kościele z ambony ksiądz o polityce i 
o partyach rozprawia.

Nieraz człowiek, nie wiedzący dókumie-ntnie 
o owych partyaich, nie wie, co myśleć o*  księżem 
gadaniu, gdzie jest racya. „Prawo Ludu11 praw*  
dziwie będizne opisywać różne partyę i stronni? 
dwa, a to dlatego, aby każdy biedniejszy wio*  
ścianin czy włościanka, robotnik riofljniy, czy rio*  
botnica rolna, oraz robotnik miejski czy fabry*  
cizny mogli sobie wykalkulować, kto jest ich 
przyjacielem, a kto wrogiem, i z kim trzymać 
się powinni, aby isprawy własnej nile (polepić. 
Czasami różni ludzie mówią: „lepiej, żeby ża*  
daych partyj nie było, żeby tylko do- jednej par*  
tyi wszyscy ludzie należeli". Tak mówią albo ci, 
Irfórzyby chcieli do*  swojej, tej jdnej partyi wszy*  
stkich zgarnąć, albo nnemądnzy.

Jak dawno bowiem ludzie są na świeciei, tak 
dawno dzielą się na partyę i gromadki. A dlla*  
czego tak jeist? Oto dlatego, że każdy prawie 
człowiek o każdej rzeczy inaczej myśli In sądzi.

Jedni naprzykłaid mówią, że naj.lepliej chałupy 
i obejście budować ną górce, a tani, że w dolinie, 
więc madę zaraz dwie partyę. Albo na ten przy*  
kład: jedni we wsi chcieliby las wioskowy za*  
tbei wyciąć ,na poprawę budowli, inni wołaliby, 
aby jeszcze -kilka łat rósł, a j-esizcize innii, aby las 
-sprzedać i gotówką się podzielić. Więc mieliby*  
śmy w tym wypadku trzy partyę we wsi w spra*  
wie lasu. A kto z nich miałby racyę najłepsizą? 
Jużci ta partya, której wywody i plany najwię*  
cej dałyby korzyści nietylko kilku gospodarzom, 
ale całej wsi. Partyę czy stronniictwia (bo tu jest 
prawie jedno) zawsze będą, ino człowiek musi 
wiedzieć, do jakiej z nich należeć, aby jaiknaj*  
wiięceij krajowi i ludowi pracującemu, a wiięc 
i sobie korzyści z tego należenia przynieść.

Weźmy dla przykładu choćby sprawę nialdii.iia 
chłopom ziemi. Bogatsi włościanie chcieliby 
więcej ziemi z parcel aicyi dostać dla siebie, cho*  
ciażby nawet po wysokich cenach, małorolni 
znów i robotnicy irolni wedle sprawiedliwości żą*  
dają dla siebie i to bez wykupu*.  I dzielą się lu? 
dzie na dwie partyie — jedni tak, a drudzy ina*  
czej. chcą robić.

Palttyj w Ploilśoe jieiSt ispiorol i dzielą się one na 
dwie*  prawśie równe części: czyili na prawicę i le*  
'wicię. Co to*  znaczy „praiwica" i „lewica"? Prawi? 
■cą nazywają -się partyę, które pragną stare po? 
rzadki jakniajldłużej utrzymać, lub które wypie*  
rając się tego, jak np. komuniści, działają na 
korzyść lilatniejącego ładu. Lewicą nazywają się 
partyę, które chcą zaprowadzić porządki taicie, 
w którychby ludziom było cloriałzi lepiej ił wygo*  
dniej.

Oto przykład. Prawica ciągle o tem w Półsicie 
myśli, jakby króla polskiego*  izrobić, licząc, żie 
wtedy bogadi większe poparcie mieliby u króla 
przeciwko*  biednym.

Lewica nie chce króla, jeno Polski ludlolWej, 
tw któręj nie rządziłby król, ale lud przez swoich 
przedstawicieli w Sejmie, azyli parlamencie. Na*  
przykłald część prawicy, jak komuniści, chcieli? 
by w kraju takie porządki zaprowadzić, jak 
zaprowadzali w Rosyi, gdzie*  tysiącami łud pra*  
cujący w miastach i na wsi z głoldu umiera pod 
rządami, 'dyktatorów.

Leiwicia znów pragnie PęlSkę porządnie zago*  
spoidarować, aby był dostatek dla każdego1 i aby 
nad ludem roboczym nijakich dyktatorów cizyli 
karbowych nie by|ło, inno żeby ilud sam władzę 
sprawował.

Kiedy w następnych [gazetkach będę każdą 
piartyę opisywał — i jej początek i co*  ona robi, 
niejednemu ociziy siię otworzą a wted'y ziobucizy, 
jaktioi ludzie nieuczciwi wyizyslkirwialji chłopską 
nieświadomość dla różnych celów, a raw*eit  bar*  
dzo często- przeciwko chłopstwu. Na -dziś zakoń*  
c-zę, podając Wam nazwiska najgłówniejszych 
partyj, jakie isą w Polsce.

A więc (prawicę społeczną stanowią następu*  
jącie pairttye: Konserwlartiyści, Narodowa Demo*  
kraicya, Chrześcijańska DelmOkraeya i Komuni*  
ści. Narodowa Diemokracya występuje pod róż*  
nemi nazwami.

Udają, żie należą doi lówiicy sipołeclzlniej ludowcy 
różnych naaw i Narodowa Rairitya*  Robotnicza. 
Ale to jest oszulkańśtiwo*!

Prawdziwą [lewicę iziaiś stanowi) ityllko jedna, 
stojąca całkowicie po*  Stronie Warstw pracują*  
cych, toi jeist robotników i małorolnych, naisza. 
Polska Partya Socyailistycznia,

Z Wieliczki
O LOS PROWIZYONISTÓW; SALINARNYCH. 

Dnia 24 i 25 listopadia b. ir. przybyła delegacya 
prowizyonis<tów z salin wi (Wieliczce i Bochni, mia*  
nowicie Kasprzycki Stan., Bogucki Jan i Skwar*  
czowski Jan do ministerstw skarbu oraz przemy*  
słu i handlu wi celu wyjednania bezzwłocznego 
wypłacania trzymiesięcznej prowizyi emerytalnej, 
uchwalonej przez Sejm, tytułem doraźnej zapomogi 
dla emerytów państwowych, której dotąd nie wy*

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI

Rzym czy Polska? 
Polityczne, socyalne i kulturalne stanowisko 

kleru polskiego.
ii.

Pisiaąc o tym zjeździć znany jezuita polski ks. 
Urban w ostatnim swym „Przeglądzie Powszech*  
■nym" stwierdzą iż „najjbakdzliej izaisadnicizemii 
tam były myśli, wypowiedziane w mowie powi*  
toinęj arb. Teodorowiczia i referacie Lutosław*  
•Śkicgo o ‘prawnoipańsitwowem stanowislku ko*  

ścioła w Polsce". J*akiież  to s|ąi „myśli" tych zia*  
dłużonych bojowników polityki rzymskiej w Pol*  
soe? Pokaiauje siię, że wymienionym mówcom i 
ksi Urbanowi miało tego*,  że według ant. 114 Kon*  
stytucyi „wyznanie rziymsko*katolickie  zajmuje 
w państwie naczelne stanowisko"; m*ało  tego-, że 
„Kościół Rizymisko*Kaitolicki  rządzi *się  własnemi 
prawami" i iże „stosunek jpańsitwia *do  kościoła 
będzie określony na' podstawie układu ze Stop 
licą Apostolską", mało*  tego, że według alit. 120 
Konstytucyi „dla młodzieży poniżej lat 18 niauka 
railigii jeśt dla wszysitikich uczniów obowiązko*  
wą". Teigo wszystkiego jest zamało zacnym rzy*  
mianom naszym. Powiada ks. Urban, że podsta*  
iwy prawne*  Konstytucyi miarcowej polskiej „są 
ojboe [chrześcijańskiemu duchowi", że tkwi tam 
„pogańska konceipcya władzy państwowej". Dla? 
tego*  też, według ks. jezuity należy „nadać na*  
rodowi i Państwu Polskiemu katolickie piętno 
■w calem życniu publioznem, prawodawstwie po*  
lityce". Słowem,, wówczas dopiero państwowość 
polska niie (będzie raziła oczu klerykałów inia*  

■Stziych), jieżieli naymiskie „piętno" będizie widnfilało 
na ciaiolkształcie życia piiblkcznego, ^(olskiego, 

czyli że — gdiy Rzym będzie dyktował Polsicei jej 
politykę wewnętrzną.

Ale nie tylko wielwnę*tirzną!  Ks. Urban, [jako po*  
wołany interpretator uchwał (zjazdowych, szcze*  
golnie się cieszy z tej uchwały Zijażdlu Katoli*  
dkiiego*,  która powiada, że przy pomocy państwa 
należy zorganizować wielką robotę misyjną na 
wdcliodzie, igwcfli naiwtracainia Rosyi (wiadomo 
bowiem, ża myśl o unii z Rasyą, w której obe*  
cnie życie cerkiewne jest izideizonganizoiwiane, jeslt 
jedną z manii Benedykta XV). Toteż ks, Urban 
piisze na str. 224: „Iść (z kulturą europejską na 
wschód '— oto*  cel IPblska, dać Rosyi to, co*  tę 
kulturę pielęgnowało, co stainoiwi jej duszę — 
katolicyzm — oto misya polskiego*  (kościoła, tę 
m-isyę zdradzili ci*,  którzy podpisywali tra|kitat 
ryski.

Widzimy, jakim tanem przemawia jieizuitla 
rzymski dlo Polski. Nawet iStaniisłaiw Grabski, 
który podpisywał 'umowę (rylską, jest „zdrajcą", 
gdyż nie uwizględnił interesów Rzymu. O*  interes 
Polski bowiem mniejisizia; chodzi o*  interes*  Rzy*  
miu i z tego punktu widzenia miają katolicy ipioil*  
elciy rozstrzygać bieżące sprawy polityczne. Jeśli 
nawet 100 razy pokój ryski odpowiadał iintere*  
som Polski, to jieldnak sto razy zbłądzili cii, któi*  
rzy go podpisywali, gdyż naczelrą zasadą wi> 
nien być interes — Rzymu. Ileż to razy (w hi*  
storyi Polski niepodległej, jeszcizei iprizediruzbioi*  
rawej, widział Rzym w Polsce (swoją redutę 
wschodnią, ileż to razy pchano Polskę dto*  tej 
nieszczęsnej zbrojnej misyjnej roboty ma wisicho*  
dzie, ileż to*  porażek i nieszazęść Ispótkałoi Poił*  
skę ca tej idirodze?! Ale (zaledwie Polska na no*  
wio cldzyskała straconą niepodległość, na nowo 
Się ją zaprzęga do tej ugiubnej robóty irzymskieglo 
posterunku na wschodzie! Widzimy więc, iż ha*  
słom tżijaizidlui Katolicki ego, hasłem najwpływow*

szych agentów iriziymskiich w PollSoe j*eśt  podpop 
rządkowywlani-e * polityki polskiej jinitettiasom 
Rizymu. j [ !

To istara polityka Rzymu, sitara, jiak sialm 
Rzym. Zawiszei Rzym (twierdził, iż jpiaństwo winno 
być posłusznie Rzymowi. Według formuły Inno*  
oentego III, „Kościół jeist słońcem, (Państwo*  Zaś 
księżycem, który otrzymuje siwe światło od ko*  
śdiioła". Gldy w troku 1864 lułożono*  słynny „Syl*  
labus", w którym wymieniono*  głóiwnei hetrazye 
wlsipółcziesnei, wśród hereizyi znajdujemy myśl, iż 
„w iriazie (starcia prawa świeckiego*  i kościelnego, 
zwycięstwo*  odnoisi świeckie". Nie będziemy *tw=  
taj mnożyli cytat, których możnaby (przytoczyć 
bez liku. iNie |darm*o  iwięc głośny prawnik Jelli*  
nek w swęj „Ogólnej nauce, o*  państwie" stwieir*  
dza, że konceipcya klerykialna „odrzuca (samo*  
dlzielne istnhienie .państwa" i „prowadzi doi ani*  
sizcizenia państwa". (

Jeżeli weźmiemy ostatnie książki! naszych rzy*  
mian poilskich, wszędzie znajdziemy tę siamą 
myśl, |iiż państwo wlinno poidjpioinząldkoiwiać się 
Rzymowi. Tak np. Edward Bobkiei w sfwiem 
„Prawie (kolśclilelnem", mówiąc o pańsitiwiei kato*  
lickiem. jalko' państwie*  ^aioinmaliniem", powiada, 
że w tekiem państwie regenci (tóeńoiwnilcy) „mu*  
szą w iswęj urzędowej dizlilałalnoiści kierować się 
Etelsaldaimi, jakie kościół wygłalsiza... katolickie 
państwo mia -obowiązek także pożytywńile |po(pief= 
rać interesy kościoła i strzec go przed .zaiazepkia*  
mi... Rozpowszechnianie błędów (religijnych nie 
j*eslt  idozwałone". Ale, mój Boże, cóż tio| iziniacizyi 
„strzec Kościół -przed zaczepkami"? [Cóż iniiei jieisji 
it|ą izadzepklą? ICóż niie jest błędem religijnym? 
Oczywiście określić to może Itylkn kler rzymski, 
iczyii, że kler ite® winien stać -się prawdziwym 
kierownikiem, państwa.



płacaino prowizyonistom salinarnym w Małopolsce. 
Delegacyę, w zastępstwie i na prośbę tow. Klemens 
siiewicza, przedstawił tow. poseł Rejdych Fr. w Mis 
.nisterstwie przemysłu i handlu p. Świętochowskie*  
mu, a w ministerstwie skarbu p. Gregierowi. Po 
dokładnenn przedstawieniu sprawy przyrzecziono 
przychylnie sprawę załatwić po posiedzeniu Rady 
ministrów, o czem interesowani będą zawiadomieni.

KRONIKA
STOWARZYSZENIE MŁODZIEŻY ROBOTNI*  

CZEJ ,,SIŁA“ urządziło dnia 20. listopada b. r. 
odczyt, który wygłosił nam Dr Władysław Gum; 
plowicz. W krótkich słowach zaznajomił nas 
z ogólną pracą organizacyjną, wykazał nam po­
trzebę organizacyi nietylko politycznej i zawodos 
wej, ale szczególnie pracy oświatowej, której dos 
tychczas młodzież nasza odczuwała taki brak. Za*  
chęcając nas do dalseep pracy na polu wytknię*  
tym, pożegnał nas, by podobny odczyt wygłosić 
w St. Mł. Rob. „Siła ‘ w Chrzanowie. I tu młodzież 
nasza z wdzięcznością wysłuchała słów naszego 
towarzysza Dra Wł. Gumplowicza, który chociaż 
pierwszy raz znalazł się w St. Mł. Rob. „Siła", 
jednak pozostawił miłe wspomnienia ' wśród na*  
szych siłaczy.

Kongres Międzynarodowej Unii 
Robotników drzewnych.

Z powodu rozbieżnych zdań o terminie najbliż*  
szego Kongresu, oraz o przedłużeniu mandatu 
Tymczasowego Komitetu wykonawczego do czasu 
najbliższego Kongresu rozpisano ankietę, prosząc 
o odpowiedź na wyżej rozpisane pytania.

Na oba pytania zgodziły się Związki robotników 
drzewnych 13 krajów — tem samem więc ustało*  
no termin kongresu na dzień czerwiec 1922 r.

Kongres (odbędzie się . we Wiedniu z następują*  
cym porządkiem .dziennym: 1) Ukonstytuowanie; 
2) Sprawdzenie mandatów i przyjęcie nowych 

Adres telegraficzny:

Ludobank Kraków, 
Ludamerbank Warszawa

załatwia* wszelkie czynności bankowe, kupuje i sprzedaje efekty, 
waluty, dewizy i przekazy zagraniczne. 
PRZYJMUJE ZLECENIA GIEŁDOWE.

ZAKŁADA SPÓŁKI PARCELACYJNE I PARCELUJE GRUNTA 
NA RACHUNEK WŁASNY LUB WŁAŚCICIELA. msa

.Spółka akcyjna

Hi giówii w Mii. il. Miiirtigo 1.9
Oddz ał Wi . i . Pk ■ hlap Me ona 5

Nr. Telefonu:

w Krakowie 1557, 
w Warszawie 22846

członków; 3) Sprawozdanie kasowe i seikretaryatu: 
4) Statut; 5) Wybór Komitetu Wykonawczego; 6) 
Wolne i. nioski.

Atak z Moskwy! Biuletyn Międzynarodowej Unii 
Robotników Drzewnych w Krze 5—6—18 przynosi 
następującą ciekawą wiadomość:

Na I Kongresie tzw. międzynarodówki zawodo*  
wej, iktóry się odbył w Moskwie w czerwcu b. r. 
założono też „Czerwoną Międzynarodówkę Robotni*  
ków drzewnych". Jej Komitet Wykonawczy wydał 
teraz odezwę, w której wzywa robotników drze*  
wnych do wstępowania w szeregi owej sarnio*  
izwańczeij organizacyi! Odezwa zieje (nienawiścią 
do naszej Międzynarodowej Unii i wzywa do zni*  
sacztniia tej organizacyi! Jest to oczywisty wrogi 
krek bolszewików, któryby nas nie zbyt wizruszał, 
gdyby odezwy nie byli podpisali obaj delegaci 
Szwajcarskiego Związk.u, który jest c-złonkielm na*  
szej Unii! Ponieważ do dwóch tak różnych oirga*  
niizacyi równocześnie należeć nie można — spra*  
wę tą musi się zasadniczo zająć i ją rozstrzygnąć 
nasz Kongres we Wiedniu!

Sprawozdanie z Kongresu austryackiego Związku 
Robotników drzewnych przynosi Biuletyn w Nrze 
5—6—18 zl b. r. Kongres odbył się dniia 15_ 18
maja we Wiedniu w obecności 139 delegatów i za*  
granicznych gości.

Zjazd otwarł i .powitał nas stary znajomy tow. 
Mrkwiczka, który też złożył sprawozdanie: „O wa*  
runkach pracy i płacy w mchu drzewnych w Au*  
stryi". Wskazał on na wielkie trudności, z jakimi 
obecnie z powodu słabej waluty w Austryi wal­
czyć rm.si i imasz ruch zawodowy — Skutkiem 
czego trwają ustawieznio ruchy cennikowe. Dys*  
kusya wykazała, iż Zarząd Związku wedle sił i mo*  
żnościii czynił wszystko co mógł dla ulżenia cięż*  
kiego położenia klasy robotniczej.

Sprawę: Uregulowania wysokości wkładek i za*  
pomóg referował tow. Gross. I on wykazywał te 
ogromne trudności finansowe, z jakimi walczyć 
musi Związek. Z powodu wielkiej drożyzny konie*  
cznem jest wydatne podniesienie wkładek, aby 
członkom wypłacać zapomogi, któreby rzeczywiście 
stały na wysokości potrzeb chwili. Po przeprawa*  
dzonej dyskusyi, w której wszyscy mówcy żądali 
podniesienia zapomóg — szczególniej zaś zapomogi 
strajkowej — przyjęto odpowiednie podwyżki 
wkładek i zapomóg.

Przy tym punkcie przyjęto też bardzo rozsądny 
wrńosek, upoważniający Zarząd Związku w poro*  
zumieniu z delegatami — iw razie potrzeby, 

rosnącej drożyzny i t. p., podnieść wkładki, 
wzgl. zapomogi do potrzebnej wysokości.

O „Organizacyi i agitacyi" referował tow. Pech, 
wykazując niezbędną potrzebę jaknaj większego 
uświadomienia klasy robotniczej.

Referat ,,O zadaniach i organizacyi Rad fa*  
biycznych i warsztatowych" wygłosił tow. Hanusch.

Przebieg Kongresu był flader wspaniały, a wy*  
kazał on bardzo wysoki poziom umysłowy robo*  
tników drzewnych, który pozwolił im przetrwać 
bardzo leiężkie czasy ogólnego kryzysu.

O stosunkach w Związku Robotników Drzewnych 
w Polsce pomieściła niemiecka „Holzarbciiter Zei*  
itung" ciepłą ii 'rozsądnie napisaną ino tatkę tow. 
przewodniczącego Związku okręgowego z Wroęła*  
wia. Notkę tę przedrukował nasz Biuletyn _ rwy*
chodzący jak wiadomo w 5 językach! Wobec tego 
zainteresowania naszym ruchem pomieścimy w 
Biuletynie dokładnie opracowany referat o sto*  
suinkach w przemyśle drzewnym i stosunkach ro*  
botniczycb w Polsce. !

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

Dzieje chłopów w Polsce
napisał

Dr. Adam Próchnik. ’
Nakład Ludowego Spółdzielczego Tow. 

Wydawniczego we Lwowie.
Do' nabycia we wszystkich księgarniach^

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały
—---- - —------- firma------------------ -- —... .. ...... —■

IGNACY CYPRES sUSST.U
sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkich cenach

Niklowy system Roskopi Patent z łańcuszkiem 
Mk 4000'—, tensam na kamienie Mk 4500'—. Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk 5500* — 
Stalowy damski na rękę Mk 6000'- . Budzik naj­
lepszy Mk 3000’—. Harmonie po Mk 6000’—, 1000© 
15000* — i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500’— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500* — , 3000, 

3500. Brzytwy po Mk 800’—, 1000* —, 1200* —. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 30 M.

orzekazem Kupuje srebro 5 złoto. "3RE


